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W a k a c je ..
T raw a  p ach n ia ła  i łasko ta ła  

J.anka w  szvję. R ozkosznie b y ­
ło tak  lezec n a  w zgórzu i p a ­
trzeć  na z ielone konik i polne 
A lbo obserw ow ać b iałe , puszy­
s te  chm urk i p łynące  po b łę k it­
nym  niebie.

Na m lecznym  tle  jednego  z 
obloczkow  u sa z a ł sie ciem ny, 
d robny  k sz ta łt To szybow iec, 
jeden  z w ie lu  s ta rtu jący ch  w 
ten  pogodny dzień  z sąsiedn ie­
go lo tn iska.

Ja n e k  w ygodniej ułożył się 
na  w znak. „Ł adn ie  leci — po­
m yślał — m a juz ze dw a ty ­
siące  m etrów  w y so k o sc i.. Cie­

kaw e, czy uda m u  się w spiąć 
jeszcze w yze j?“

Szybow iec za taczał k o ła  n i­
czym  bocian  — a Ja n e k  śledził 
jego  cichy lo t i m yślał, jak  to  
będzie, gdy on sam  poleci na 
tak im  p ięknym  „p taku" . Bo 
przeciez poleci, to  postanow io­
ne...

...I o to  trzy m ał ju z  s te r  w  rę­
ku. G dzieś w  do le  jes t pew no 
to  w zgórze porośn ię te  traw ą , 
n a  k tó ry m  tak  m iło  się odpo­
czyw a — a le  z te j w ysokosci 
tru d n o  rozpoznać, gdzie to  jest. 
Z resztą  Ja n e k  m e  m a czasu 
szukać — m ysh te raz  t.v!ko o 
tvm . zeby jego szybow iec n ie
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schodził niże], a p rzec iw n ie  — 
zebv w sp ina! się coraz bardzie j 
w  gorę.

Jan ek  je s t zupełn ie  spoko j­
ny. M usi te raz  dob rze  uw azac, 
jak  i K tórędy leci Spogląda w  
doł i w idzi las Duża, zielona 
p rzes trzeń  p o rośn ię ta  gęsto 
d rzew am i — to zb io rn ik  chłod­
nego pow ietrza . Ku niem u, ku 
te j chłodnej zieleni sp łvw a z 
gory rozgrzane  słońcem  pow ie­
trz e  — i znosi coraz m zej szy­
bow iec Ja n k a  To się nazvw a 
„p rąd  zstępu jący" — m yśli 
szybko chłopiec i p rzesuw a 
d rążek  sterow y. T rzeba zaw ró ­
cić! T rzeba jak  najszybcie j u- 
ciec znad tego lasu , bo strac i 
u p ragn ioną  w ysokosc.

Szybow iec szybko zakołysał 
się, p rzechylił na  p ra w e  sk rzy ­
dło  i zw inn ie  w ykonał obro t. 
W dole  m ignęła  jak aś  po lanka 
— ale  las rozciągał się pod m m  
nadal.

— N iezdara! — zaw ołał ch ło­
piec sam  do sieb ie  Za szybxo 
w ykonał ten  obrot! Z am iast 
skręcic  łagodn ie  i uciełcac, po­
spieszył się, zatoczył m ałe  ko- 
łeczko — i by ł znow u w tym  
sam ym  m iejscu , ty lko  juz tro ­
chę m zej

Znow u poruszy ł sterem , ale 
ju z  ostrożn ie j Szybow iec sk rę ­

cił pow oli. O — tam  w idać p u ­
ste, piaszczyste pole i jak ieś 
lsn iącę w  słońcu w ydm y. Tam  
trzeb a  leciec, n a d  ten  rozgrza­
ny p iasek. N ad m m , jak  nad  
rozpalonym  piecem  unosi się 
ciepłe pow ietrze, i un iesie  jego 
szybow iec

Po  chw ili szybow iec k rąży ł 
ju z  n ad  p iaszczystą p rzes trze­
nią A le czem u sie ie unosi do 
g o ry ’

Jan ek  patrzy  z n iepokojem  
na w vsokosciom ierz — nie, m e 
m yli się! Jeg  S 7 - ' b o wiec jakby  
u tkw ił na  jednej wysokosci — 
n ie  opada juz, a le  i n ie  leci w  
gorę Dlaczego?

Ach, to  ten  w ia tr! N ieduży 
w praw dzie , a le  jed n ak  w ie je  
P rzez  n iego w łaśn ie  słup  gorą­
cego pow ietrza, unoszącego się 
znad  p iasku, o m ija  szybow iec 
Ja n k a  P ow ie trze  n ie  w z la tu je  
p ro s to  do gory, jak  dym  z ko­
m ina w  bezw ie trzny  dzień , ale 
w idocznie pod w pływ em  w ia­
tru  odchyla się gdzieś w  bok 
i trzeba  go poszukać nieco d a ­
lej.

Ja n e k  szybko sp raw dza  k ie ­
ru n e k  w ia tru  — i po chw ili czu­
je  już. jak  jego szybow iec za­
czyna łagodn ie  w sp inać  się co­
raz  w yżej. T rafił na „p rąd  
w stępu jący", te ra z  m usi k rą ­



żyć, n ie  zejść z niego — i cze­
kać.

...Nagle zab łysło  p rzed  nim  
słońce, zn ik ła  ch m u ra  — a z n ią  
zn ik ła  też kab in a  szybow ca i 
p iękny  w idok, jak i roztacza! 
się z góry. Ja n e k  z ryw a się — 
i w idzi, że je s t na górce po ro ś­
n ię te j b u jn ą  tra w ą , a ponad  je ­
go głow ą leci sam olo t i n a  lin ­
ce ciągn ie  za sobą szybow iec.

A w ięc zasnął!... C ały ten  lot,

to  ty lko  sen... W spaniały , p a ­
s jo n u jący  — a le  ty lko  sen. Za­
snął leżąc  tu  w  tra w ie  i pa trząc  
n a  k rążący  po n ieb ie  szybo­
wiec...

W stał zniechęcony z tra w y  i 
spo jrza ł jeszcze raz do  góry.

— A w łaśn ie , że i ja  k iedyś 
polecę i zdobędę „ trzy  d iam en ­
ty"! O dznakę rekordzistów  — 
zaw ołał Jan ek .

A. K

P\m  PORZĄDNICKA
Dziś opow iem  W am  o Eli. 

E la to m oja p ięc io le tn ia  có­
reczka. Jeszcze p rzed  dw o­
m a la ty  był z n iej tak i m ały  
trzp io t i g rubasek . Z łościła 
się, gdy s ta rsza  siostrzyczka 
W andzia nazy w ała  ją  z tego 
pow odu kotlecik iem . W tym  
czasie Ela w yb iega ła  zaw sze 
daleko  na dróżkę, gdy zoba­
czyła w raca jącego  z p racy  ta ­
tusia.

T eraz  E la je s t inna. W yro­
sła, spow ażn ia ła , chodzi c h ę t­
nie do fry z je ra  a n aw e t do 
pan i d en ty s tk i i nosi spód­
niczkę taką, jak  p raw d ziw a  u- 
czennica. O, bo Ela chcia łaby  
jak  najszybcie j zostać uczen­
nicą. C iągle prosi m am usię, 
aby kupić  je j p ió rn ik  i p ra w ­
dziw y to rn is te r.

E la m a w dom u m ałą  ko lo ro ­
wą półeczkę a na  n iej dużo róż­
nych książeczek. I o  kaczce

dziw aczce, i o w iew iórce
o dzięciole i w iele, w iele in ­
nych. D aw niej książeczek tych  
E la nie szanow ała , po rozrzu ­
cane  były  w  każdym  kącie, 
czasem  n aw et podarte . T eraz 
je s t już inaczej. K siążeczki są 
ładn ie  pou k ład an e  a n ad d a rte  
k a rty  posk lejane. Z abaw ki, 
k tó rym i Ela się baw i, też m a­
ją  sw oje m iejsce. C zasem  jesz ­
cze, co p raw da , jak iś  klocek 
czy p iłeczka  gdzieś się zaw ie­
ruszy, ale to się m oże p rz y tra ­
fić każdem u — p raw d a?

A w iecie  jak  to się sta ło , 
że E la nie je s t już  an i k o tle ­
cik iem , an i p łak są  i trzp io - 
tem , ty lko  pan ią  P o rządn icką?  
N ie w iecie? To posłuchajcie .

Pew nego razu  p rzy jecha ł do 
nas w  odw iedziny  jeden  pan. 
Był to nauczyciel; m ieszkał 
daleko  nad  m orzem  i uczył 
m ałe  dzieci. A w lecie to  ten



Ela i je j koledzy

pan  jeździł jach tem  po m orzu. 
T en  pan  był w u jk iem  Eli ale 
o n a  o tym  jeszcze n ie  w ie ­
działa . W yglądał tak  pow aż­
nie, że E la  początkow o scho­
w a ła  się p rzed nim  do łaz ien ­
ki i do p ie ro  trzeba  było ją 
s tam tąd  w yciągać. Bo zapo­
m n ia łem  W am  jeszcze pow ie­
dzieć, że E la w tedy bardzo  się 
w szystk ich  obcych ludzi w sty ­
dziła  i n ie  chc ia ła  się z n im i 
w itać.

P an  nauczyciel n ie  był w ca­
le  tak i groźny, ja k  się  Eli zda­
w ało. N ie m inęło  pól godziny 
a już w esoło ro zm aw ia ł ze

w szystk im i dziećm i. W andzia 
to  n aw et w eszła m u na k o la ­
na.

G dy w szyscy w yszli z poko­
ju  do ogrodu  pan  nauczyciel 
został z Elą sam . N ie w iem
o czym  tam  ze sobą ro zm a­
w iali. Może E la poch w aliła  
się, że chce zostać uczenn icą 
a p an  pow iedzia ł, że to n ie  ta ­
k ie  p roste?  Bo przecież każda  
uczennica m usi być porządna, 
dbać  o sw oje rzeczy, słuchać 
sta rszych  i opiekow ać się 
m łodszym  rodzeństw em . N ie 
m oże ona  p łakać , ani odpo­
w iadać  n iegrzecznie  m am usi. 
Może m ów ili tak , m oże in a ­
czej — n ie  w iem . W idocznie 
je d n a k  m usia ła  to  być bardzo  
w ażna rozm ow a. W iem  tylko, 
że po te j rozm ow ie Ela się 
zm ien iła . P o rząd k u je , czyści, 
baw i m łodsze dzieci a w czo­
ra j to n aw et sam a zm yła ta ­
lerze po obiedzie. N ie gn iew a 
się ju ż  na  W andzię, w ieczo­
rem  m y je  d o k ładn ie  szyję, no ­
gi i ząbki i za raz  potem  
grzecznie k ładzie  się do łóżecz­
ka.

W szyscy ją  te raz  lub im y 
a n a jw ięce j cieszy się m am u ­
sia. J a k  E la p o sta ra  się  da le j 
ta k  ład n ie  postępow ać, to za­
m ierzam y  sp raw ić  je j na Boże 
N arodzen ie  ład n ą , ład n ą  
gw iazdkę. T ylko n ie  m ów cie 
je j nic o  tym  — dobrze?

Stefan Poręba



JOZEF BURAKOWSKI

P O W R Ó T

Jeszcze o sta tn i uśm iech la ta  
W sp łow iałych  trzc inach  na jeziorze. 
P rze lo t m oty la  w zw ięd łych  kw ia tach , 
C zyjeś w o łan ie  w ciem nym  borze —

Ś w iatło  księżyca w  d rzew  w ierzcho łkach , 
G w izd parow ozu  z m rocznej s tac ji 
Spozm onym  echem  się zab łąk a ł —
Ja k  zapom niany  lis t z w akacji...

N adchodzi w rzesień  — czas ucieka 
T a sam a droga w  szkolne życie.
I znow  na  zrodło w iedzy czekasz, 
K tó re  ci w skaże  — N auczyciel.

K to Jak n ie  O n pom ocne ram ię  
Poda — by ra d ą  tob ie  służyć 
O, szkolne la ta  ukochane!
N iech trw a ją  w srod nas ja k  na jd łuże j.

H ojne, bogate  było lato  
W deszczu zieleni w  śp iew nym  lesie
I jes ień  — jakże  dzis bogata  
W radosc pow rotu ... w  szkolny w rzesień .



Poznań. U roczystość Bożego C iała. M in istranci i duchow ieństw o  
w ychodzą z kościo ła do polow ego o łtarza

ROBIMY WROTKI
W rotk i to  p rzedm io t, k tó ry  w lecie sp e łn ia  fu n k c ję  łyżew. W ro t­

ki służyć m ogą zarów no do zabaw y, ja k  i do tren in g u  i ćw icze­
n ia  m ięśni. J a z d a  na  w ro tk ach  w y rab ia  sprężystość ruchów  
'i zm ysł rów now agi.

W rotki m ożna w ykonać w łasnym i silam i. P rzy rząd  ten  sk łada  
się z trzech  g łów nych części: kółek, op raw y  i podeszw y. W ygląd 
zew n ętrzn y  w ro tek  ilu s tru je  załączony rysunek . K ółka w ykona­
n e  być m ogą z d rew na , m eta lu  lub  jak iegoś trw ałego  tw orzyw a 
sztucznego. C zasem  m ożna do tego celu  w ykorzystać  s ta re  kó łka 
od m aszyny do szycia, p ra lk i, dziecięcego w ózeczka, zabaw ki itp . 
W ym iary  kółek, jak  i w y m ia ry  w szystk ich  innych  części poda je ­
m y w  zestaw ien iu .

K ółka osadzam y na  dość grubych , s ta low ych  osiach. M uszą one 
być um ocow ane n ieruchom o, w  m eta low ej op raw ie , w  jednym



rzędzie. K ółek może być 2 lub  3. O praw a do kółek w ykonana jes t 
z blachy.

Z kolei sporządzam y podeszw ę. Z robić ją  m ożna z te j sam ej 
b lachy  co opraw ę. P odeszw a po w in n a  być dostosow ana do w ie l­
kości bu ta . Po obydw u bokach podeszw y sporządzam y o tw ory  na 
paski. O tw ory  te  (dw a po każej s tro n ie  podeszw y) pow inny  z n a j­
dow ać się w  jed nakow ych  od sieb ie  odstępach.

W ten  sposób m am y już  gotow e w ro tk i. T rzeba  je  ty lko  jeszcze 
zabezpieczyć przed rdzew ien iem  i nao liw ić  osie. N a jlep ie j p rzed 
rdzew ien iem  bron i asfa ltow y  lak ie r lub  o le jna  em alia . Części 
d rew n ian e  w ro tek  pokryć m ożna bezbarw nym  lak ie rem  lub po­
litu rą .

WROTKI OPRAWA KOŁEK

ZESTAWIENIE NIEZBĘDNYCH MATERIAŁÓW

N a z u a  czcil i [Ilość W y m ia ry  w mm Rodzaj mate ria łu

kołka 6 0  45 50 x  10 — 12 d re w nd  t w a r d e ,  stal  m ię k ­
ka lub t w o r z y w a  sztu cz-

oprawa metalowa do kółek 2 1 ,5 - 2 x 8 0 x 2 1 0 blacłia s ta lo w a  m iękka

oprawa drew niana „ 2 1 2 - 1 5 x 8 5 x 2 2 0 drewno tw a rd e
podeszwa 2 2 x  90 x  280 b lacha s talowa
osie 6 0  4 -  5 X 30 Stał p óttw a rd a
tulejki (do kolek drew­ 6 0  wewn. 4 —5, rur ki  s ta lo w e  mięk kie
nianych) 0 zewn. 6 —7,

dług. 1 0 -1 2
uchw yty do pasków 10 3 x  15 x 3 5 —40 paski s M lo w e  m ię kkie

wsporniki do kotek 6 3 X 26 x  100 stal w a lc o w a n a  piaska
nity 8 0  4 x 8 s talowe m ię kkie
śrubki z nakrętkam i 12 0 4 x 2 0
w krętki 22 0  4 x 1 2
pokost, politura,
lakier asfaltowy.
wazelina lub sm ar (towot)
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